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SCENA I 
  
Wnętrze pokoju, widoczny komputer i inny sprzęt. Przy stoliku siedzi chłopiec i coś rysuje. Wchodzi 
dziewczynka i pochyla się nad nim. 
 
AGNES: Co robisz braciszku? 
 
PEPI: Rysuję. 
 
AGNES: A co rysujesz?  
 
PEPI: Nie wiem, bo....jest mi bardzo smutno. I mam już dość oglądania filmów, gier i tego     
pustego domu. Chciałbym, aby chociaż raz rodzice byli razem z nami. 
 
AGNES: Przecież wiesz, że nasza mama jest sławnym archeologiem i prowadzi badania 
wykopalisk w Syrii. To bardzo ważne dla niej. 
  
PEPI: Wykopaliska ważne....a my? 
 
AGNES: No...tak się czasami zdarza, że mamy pracują naukowo i nie mogą zajmować się dziećmi 
przez cały czas. 
 
PEPI: 
Tak,  najlepiej zostawić dzieci z nianią. Ale przecież niani też dzisiaj nie ma. 
 
AGNES: Bo się rozchorowała i przyjdzie dopiero po świętach.  
 
PEPI: A tata kiedy wróci? Co będziemy robić ? 
 
AGNES: No widzisz.....tata przed chwilą przysłał wiadomość, że posiedzenie Komisji     
Europejskiej się przedłużyło i dziś nie wróci. 
 
 PEPI: I to posiedzenie takie ważne? 
 
AGNES: Tak, obradują jak pomóc biednym dzieciom. 
 
PEPI: A my nie jesteśmy biedni? Przecież jesteśmy całkiem sami. 
 
 AGNES : Ale my mamy wszystko, czego potrzebujemy. 
 
PEPI : Właśnie, że nie, bo nie mamy rodziców. 
 
AGNES : Nie bądź niemądry, to tylko chwilowo. 
 
PEPI: Tak,  oni wpadają tylko na chwilę do domu i ciągle ich nie ma.  
           Ja tak nie chcę, ja chcę mamę i tatę ..... 
   
Chłopiec zaczyna płakać, siostra go przytula. 
 
AGNES : Nie płacz braciszku....ja też bym chciała, żebyśmy byli wszyscy razem, szczególnie    
teraz ...w święta. Pamiętam, jak byłam malutka to w święta byli u nas dziadkowie. I była taka 



uroczysta, całkiem inna kolacja. Wszyscy się cieszyli, tata podnosił mnie na rękach do choinki. A 
potem wszyscy śpiewali piosenki, ale takie inne, dziwne. 
 
PEPI: Inne, to znaczy jakie? 
 
AGNES : Nie pamiętam, to było tak dawno. Wtedy jeszcze mama na tak długo nie  wyjeżdżała, ani 
tata. 
 
PEPI: Mówiłaś, że byli dziadkowie, a gdzie oni teraz są? 
 
AGNES : Daleko i pewnie są starzy. Ale ja często o nich myślę i tęsknię. Pamiętam, że    
                 dziadek opowiadał mi coś o Jezusku. 
 
PEPI: Bajkę o Jezusku? Nie znam takiej. 
 
 AGNES: To nie była bajka. 
 
PEPI: Tobie to dobrze, chociaż pamiętasz babcię i dziadka. ,Ja bym chciał, żeby dzisiaj dziadkowie 
przyjechali, to nie bylibyśmy sami....znowu chce mi się płakać. 
 
 AGNES: Proszę cię, tylko nie płacz. O! Zobacz! Włączył się monitor od kamery, ktoś stoi przy 
bramie a....samochód odjechał. 
 
PEPI: Niania wyzdrowiała i przyjechała do nas!. 
 
AGNES: To nie niania, zresztą posłuchaj..... 
 
BABCIA: Hej! Kasia! Otwórz bramę, to my. 
 
AGNES: Mamy nie ma, ja jestem Agnes, córka Kasi. 
 
BABCIA: Wnusiu kochana! Wpuść nas, to ja twoja babcia. Jest też ze mną dziadek, przyjechaliśmy 
na święta. 
 
Dziadkowie wchodzą i następuje serdeczne powitanie, siostra przedstawia brata. 
 
AGNES: To jest mój brat, Pepi. 
 
BABCIA: Widzisz dziadku, jakiego masz dużego wnuka! A gdzie Kasia i Tomek? Znowu za 
granicą? A wy tu sami? 
 
AGNES: Tak się złożyło......ale już nie jesteśmy sami. 
 
BABCIA: Jak to dobrze, że wybraliśmy się w tę podróż. Coś mi mówiło, żeby zrobić dzieciom 
Wigili ę. 
 
 PEPI: Co to znaczy Wigilia? 
 
DZIADEK: A to jest taka specjalna i bardzo uroczysta kolacja. Cała rodzina wspólnie czeka na 
narodziny Jezusa. 
 
PEPI: Nic z tego nie rozumiem. Możesz mi to dziadku wytłumaczyć? 



 
BABCIA: Słuchaj dziadku! Ja się zajmę wieczerzą a ty opowiedz dzieciom o Bożym Narodzeniu. 
 
Babcia nakrywa stół, zapala świeczki, dzieli opłatek na kawałki. Dzieci siadają koło dziadka. 
 
AGNES: Ja też chętnie posłucham. 
 
DZIADEK: Siadajcie wygodnie i słuchajcie. Ponad dwa tysiące lat temu, anioł wysłany przez Boga 
powiedział Maryji, że urodzi Syna Bożego i da Mu na imię Jezus. I kiedy Maryja była brzemienna, 
to razem z mężem Józefem poszli do Betlejem. 
 
PEPI: Po co? 
 
 
DZIADEK: Odbywał się wtedy spis ludności, więc musieli się stawić. Dla Maryji nadszedł              
czas rozwiązania. Postanowili znaleźć w Betlejem odpowiednie miejsce. Nie było to takie łatwe.   
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



SCENA  II  
 
Nad żłóbkiem pochyla się Maryja i owija Dzieciątko, obok stoi Józef a wokół nich aniołowie. Anioł 
I wskazując na stajenkę mówi.  
 
ANIOŁ I: Hen za Betlejem, zimna grota  
                Otworzyła Bogu swe wrota. 
                A gdy we śnie świat był cały, 
                Narodził się tam Jezus mały. 
 
ANIOŁ II: „Nie było miejsca dla Ciebie 
                   W Betlejem, w żadnej gospodzie. 
                   I narodziłeś się Jezu, w stajni w ubóstwie i chłodzie. 
                   Nie było miejsca choć szedłeś,  
                   Jako Zbawiciel na ziemię. 
                   By wyrwać z czarta niewoli, nieszczęsne Adama plemię.” 
 
JÓZEF: To co od wieków tajemnicą było, 
              Dzisiaj w tej szopie się wypełniło. 
              Syn samego Boga do ludzi przychodzi, 
              W stajni, nie w pałacu Panna syna rodzi. 
               Żłób Ci Jezu mały za kolebkę dano, 
               A zamiast podusi podłożono siano. 
 
MARYJA: Uśnij mój Syneczku i swe oczka zmróż, 
                   Lulaj mój Maleńki i nie płacz mi już. 
                   Będę Cię Dzieciątko do serca tuliła, 
                   Będę ja Ci Jezu cichutko nuciła. 
 
Maryja śpiewa kolędę, aniołowie włączają się.     
   
„Lulajże Jezuniu, moja perełko, lulaj ulubione me pieścidełko. 
  Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj, a Ty Go Matulu w płaczu utulaj.        
  Zamknijże znużone płaczem powieczki, utulże zemdlone płaczem usteczki. 
  Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj, a Ty Go Matulu w płaczu utulaj” 
 
ANIOŁ III: Wie ść szybciutko się rozniosła po calutkim świecie. 
                  Że w Betlejem, w żłobku z sianem leży Boże Dziecię. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



SCENA III 
 
Pastuszkowie śpią. Nadchodzą dwaj aniołowie. 
 
ANIOŁ IV: Spójrz aniele, to śpią pastuszkowie. 
                   Pójdźmy do nich, nowinę im powiem. 
                   A Bóg najwyższy w swojej dobroci, 
                   Najprostsze serca miłością ozłoci. 
 
Słychać śpiew, w tym czasie aniołowie delikatnie budzą pasterzy.  
 
                 „Wśród nocnej ciszy, głos się rozchodzi, 
                  Wstańcie pasterze, Bóg się wam rodzi. 
                  Czym prędzej się wybierajcie, 
                  Do Betlejem pospieszajcie przywitać Pana” 
 
Pasterze się budzą zdumieni i przestraszeni. 
 
ANIOŁ V: Nie lękajcie się pasterze, 
                  Niechaj każdy dary bierze, 
                  Aby złożyć je w stajence, 
                  Jezusowi i Panience. 
 
ANIOŁ IV: Bo Syn Boży się narodził, żeby naród zbawić. 
                   Idźcie szybko się pokłonić, Dzieciątko zabawić. 
 
WOJCIECH: Chociaż mamy tu niewiele, 
                      Coś znajdziemy dla Dzieciątka. 
                      Daj nam chwilę, mój aniele. 
 
SZYMON: Chociaż trwoga duszę ściska,  
                   I na niebie jasność błyska, 
                   Idźmy prędko, niech nie smuci się Dziecina. 
 

          Aniołowie i pasterze idą do stajenki, słychać śpiew. 
 
         „Do szopy, hej pasterze, do szopy, bo tam cud. 
          Syn Boży w żłobie leży, by zbawić ludzki ród.” 

 
KUBA: Witaj, Dzieciąteczko w żłobie! Kłaniamy się dzisiaj Tobie. 
 
BARTOSZ: I serdecznie przywitamy, z aniołami zaśpiewamy. 
 
                    Pastuszkowie śpiewają przed żłobkiem. 
 

   „ Oj, maluśki, maluśki kieby rękawicka, 
      Albo li tys jakoby, jakoby  kawałecek  smycka. 
      Lili lili lili laj, lili lij, lili laj. 
      Cy nie lepiej by Tobie, by Tobie siedzieć było w niebie, 
      Wszak Twój tatuś kochany, kochany nie wyganioł Ciebie. 
      Lili lili lili laj, lili lij, lili laj.” 

 



BARTOSZ: Przyjmij nasze skromne dary. 
                    Weź nasze serca, weź też ofiary. 
KUBA: Tak się cieszę Jezu, że zostaniesz z nami, 
             Że przyniosłem Ci w podarku koszyk z jabłuszkami. 
 
WOJCIECH: A ja mam dla Ciebie, owczy serek świeżutki. 
 
SZYMON: Ja dam kożuszek, taki miły i cieplutki. 
 
STACH: A ja masła osełeczkę i sandałki z owczej skórki. 
 
MARYJA: Dziękuję serdecznie, żeście tu przybyli, 
                  Darami i pieśnią Syna ucieszyli. 
                  Siadajcie tu przy nas i jeszcze śpiewajcie, 
                  Memu Dzieciąteczku przyjście umilajcie. 
 
 Wszyscy śpiewają kolędę „Dzisiaj w Betlejem......” 
               
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



SCENA IV: 
 
 
Komnata w pałacu Heroda, król siedzi na tronie. Z boku stoją dwaj strażnicy. Za Herodem diabeł. 
 
HEROD: Jam jest król, mocarz nad mocarze. 
                Wszystko się spełnia, co wszystko rozkażę.  
                Gdy ktoś zechce kiedyś zasiąść na mym tronie, 
                Głowy polecą! A władzy nie oddam, o nie! 
 
DIABEŁ: Tak, tak królu, tyś jest panem wielkim! 
                Tobie wszyscy hołdy oddają......ale nowiny nie powiadają. 
 
HEROD: Jakie nowiny? Straże! Do mnie!  
               Mówcie szybko! Co to za nowiny?  
 
STRAŻNIK I: Panna Maryja powiła Syna, 
                       W Betlejem, małym mieście, 
                        Król żydowski się narodził. 
 
 HEROD: Jakże śmiał! Bez mojego pozwolenia? 
 
STRAŻNIK II: To od wieków, głosili prorocy. 
 
HEROD: Co mi tam prorocy i ich biadolenia. 
                To tylko moje królestwo! 
                I nie pozwolę tego zmieniać! 
                Cóż mi począć? Niech no tylko pomyślę. 
 
Herod chodzi i rozmyśla. Diabeł podąża za nim podpowiadając. Zjawia się anioł. 
 
DIABEŁ : Zabij, wymorduj wszystkie małe dzieci! Śpiesz się, morduj! 
 
A NIOŁ: Z dalekiego kraju, przez piaski pustyni, 
               Idą trzej królowie, bardzo już znużeni. 
               Od miasta do miasta, w słonecznej spiekocie. 
               Wszędzie rozpytują o królewskie dziecię. 
 
STRAŻNIK I: Spójrz królu! Tu idą królowie. 
                        Mają piękne szaty, korony na głowie. 
                        Niosą jakieś dary, zapewne dla ciebie. 
 
              Wchodzą Trzej Królowie, kłaniają się Herodowi. 
 
KRÓLOWIE: Witamy cię królu i pokłon dajemy, 
                       Ale długo u ciebie nie pobędziemy. 
                       Szukamy Dzieciątka, dziś narodzonego, 
                       By Go powitać jako Syna Bożego. 
                       Może ty panie słyszałeś nowinę 
                       I wskażesz nam drogę, by znaleźć Dziecinę. 
 
HEROD: Ja....tak, słyszałem, ale idźcie pierwsi.  



               A jak tam, wszystkiego się dowiecie, 
               To w drodze powrotnej o Nim opowiecie. 
Królowie wychodzą, Herod chodzi wściekły, diabeł za nim i ciągle namawia go do wymordowania 
małych dzieci.   
 
HEROD: Straże! Do mnie! 
 
STRAŻNIK II: Już Herodowi twarz mocno pobladła, 
                         Pewnie jakaś potworna myśl go dopadła. 
 
HEROD: Żołnierze! Natychmiast wyruszacie! 
               Macie rozkaz wymordować w całej okolicy, 
               Wszystkie małe dzieci, z nikim się nie liczyć. 
               Nawet na mojego syna, nadeszła ostatnia godzina. 
               Ale nikt nie może żyć, nawet on , 
               Kiedy może być zagrożony mój tron! 
               Rozkaz wykonać! 
 
STRAŻNICY: Tak jest, królu! 
           
Strażnicy odmaszerowują, podchodzą do Heroda anioł i diabeł. 
 
ANIOŁ: Temu nikt już nie pomoże, 
              Zamiast lepiej, coraz gorzej. 
              Ech, Herodzie! Tyś okrutnik wielki! 
              Diable! Weź go sobie! Zadaj męki. 
 
DIABEŁ: Już go sobie przypilnuję, tylko widły przypiłuję. 
                Hej! Herodzie! Za twe zbrodnie i za złości, 
                Jeszcze dziś w piekle zagościsz. 
 
HEROD: Nie chcę, jam jest mocarz nad mocarze....... 
 
Diabeł widłami dźga Heroda, który zsuwa się z tronu na kolana bo widzi zbliżającą się śmierć. 
 
ŚMIERĆ: Zaraz, zaraz się okaże. 
                Chodziłam po lasach, po polach, 
                Taka to już moja dola. 
                Zaszłam teraz na pałace,  
                Na takiego nie chcę patrzeć. 
               No Herodzie! Przyszła pora. 
 
HEROD: Pani! Weź królestwo i koronę! 
 
ŚMIERĆ: O bogactwa, ja nie stoję. 
 
Śmierć ścina głowę Herodowi, diabeł zadowolony ciągnie ciało. 
 
DIABEŁ: Moja dusza, twoje ciało. 
 
ANIOŁ: Historia z Herodem skończona, zapanował spokój. 
              Idźmy do stajenki stanąć u Dzieciątka boku. 



             Tam podążyli możni Trzej Królowie,  
             Każdy złoży dary, każdy Mu coś powie. 
 
Słychać ze stajenki kolędę „Pójdźmy wszyscy do stajenki...........” 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



SCENA V 
 
Wszyscy zebrani u żłóbka śpiewają kolędę. Do stajenki zbliżają się Trzej Królowie. 
     
ANIOŁ: O! Popatrzcie! Do stajenki idą trzej królowie, 
              Idą w pięknych, drogich szatach, 
              W koronach na głowie.  
 
Królowie podchodzą do Jezuska, kłaniają się nisko.     
                                                   . 
KRÓL I: Gwiazda mnie do Ciebie prosto prowadziła. 
               Złoto w darze Ci przyniosłem, Dziecineczko miła. 
 
KRÓL II: Ja Ci przyniosłem kadzidło, wonne i pachnące. 
                By Cię uczcić Dziecię Boże, na sianku leżące. 
KRÓL III: A ode mnie wonna mirra dla Ciebie zebrana,  
                  Boś z wielkiego nieba zszedł, aby cierpieć za nas. 
 
JÓZEF: Żeście z dalekiej przybyli krainy, 
             By stanąć u żłóbka Bożej Dzieciny, 
             Stokrotne niech będą wam dzięki. 
              
Królowie jeszcze raz się kłaniają i stają obok aniołów.  
 
            Niech w niebo popłyną i noc tę umilą, 
            Kolędy radosnej dźwięki. 
 
WSZYSCY zebrani w stajence śpiewają: 
   
           „ Cicha noc, święta noc, 
            Pokój niesie ludziom wszem. 
            A u żłóbka Matka święta, 
            Czuwa sama uśmiechnięta, 
            Nad Dzieciątka snem.”  
 
 
 
                                      
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



SCENA VI 
 
W domu Agnes z babcią krzątają się  przy stole, Pepi  z dziadkiem o czymś dyskutują. Zbliżają się 
Kasia i Tomek. 
 
KASIA: Zobacz Tomku, jaki nasz dom oświetlony. Czyżby dzieci urządzały sobie zabawę? 
 
TOMEK: Pewnie coś wymyśliły razem z nianią. 
 
KASIA: Ach! Zapomniałam! Niania dzwoniła, że jest chora. One zostały same. 
 
TOMEK: Całkiem same? To dobrze, że udało się skrócić nasze pobyty za granicą. 
 
KASIA: A wiesz, miałam taki dziwny sen. Moi rodzice we śnie prosili, abyśmy jak                              
              najszybciej wracali do dzieci. 
 
Wchodzą zdumieni do domu, witają się z dziećmi i rodzicami.  
 
BABCIA: Wiedziałam, wiedziałam, że wrócicie. 
 
KASIA: Mamo! Jestem taka wzruszona i taka szczęśliwa O! Jak pięknie stół nakryty! 
 
TOMEK: Przecież to dzisiaj Wigilia! 
 
KASIA: Przepraszam was bardzo, ja całkiem zapomniałam. 
 
PEPI: Mamo! A dziadek to nam opowiadał o Bożym Narodzeniu. 
 
AGNES:A ja z babcią, zastawiliśmy stół tak, jak każe tradycja. 
 
KASIA: Widzę i bardzo, ale to bardzo się cieszę. 
 
TOMEK: To wreszcie mamy prawdziwe, rodzinne święta. Niech tak będzie zawsze. 
 
DZIADEK: No właśnie! Zobaczcie! Na niebie zabłysła pierwsza gwiazdka, pora połamać się 
opłatkiem i zasiąść do stołu. 
 
PEPI i AGNES: I zaśpiewać kolędę! 
 
Wszyscy aktorzy śpiewają a Kasia, Tomek i dziadkowie rozdają publiczności opłatek i  składają 
życzenia świąteczne                       
 
                      „ Uśmiechnęła się noc od zachodu”  
                     1.  Uśmiechnęła się noc od zachodu, 

      Srebro gwiazd wysypała na niebo. 
      Już błękitny, anielski korowód, 

Idzie w świat z betlejemską kolędą. 
       

                 Ref: Rozśpiewały się obłoki, roztańczyły. 
                         Zaiskrzyły wszystkie gwiazdy, rozdzwoniły. 
                         Rozpadały się śniegowe płatki, 
                         Dla Dzieciątka maleńkiego i dla Matki. 



 
 2.  Uśmiechnęła się Matka do Syna, 

Tyle lat przyszło czekać na Ciebie. 
W świat się niesie dziś dobra nowina. 
Każdy chce przyjąć Dziecię do siebie. 

 
                 Ref: Rozśpiewały się obłoki, roztańczyły. 
                         Zaiskrzyły wszystkie gwiazdy, rozdzwoniły. 
                         Rozpadały się śniegowe płatki, 
                         Dla Dzieciątka maleńkiego i dla Matki. 

 
3. Uśmiechnęła się noc od zachodu, 
     Srebro gwiazd wysypała na niebo. 
     Już błękitny, anielski korowód. 
     Idzie w świat z betlejemską kolędą, kolędą, kolędą.  

 
 Wszyscy występujący kłaniają się, dziękują publiczności za uwagę.  

 
  

  Przy opracowaniu wykorzystano fragmenty: 
1. „Wszystko, czym żyję”- K. Kozłowski, wydawnictwo „Beseder” Kraków 1997 
2. „Pójdźmy do Betlejem”- M. Dagiel, wydawnictwo Diecezji Warmińskiej 1993 
3. Pismo Święte 
4. Śpiewnik parafii Św. Jadwigi Królowej Polski w Lublinie, 2001. 
5. CD „Kolędy Gawędy”. 


